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teres w łasn ego narodu i w yp row ad zający  stąd w szystkie zasady 
m oralne przy rozszerzeniu się g o  w śród narodów  stw arza 
z ludzkości bezw zględne i nieustępliwe zbiorow iska, ustaw icznie 
ze sobą p ro w  dzące w alkę. M iłość ojczyzny nakłada na nas 
pew ne obow iązki. Rząd ma rozum ieć i kochać naród, dbać 
o jego pom yślność i dobru jego oddać całą sw ą pracę i w szyst­
kie w ysiłki, nie pow inien b yć  partyjnym , bo w ów czas staje się 
kliką, dla narodow ości innych, m ieszkających w  państw ie, ma 
być spraw iedliw ym , ale nie jest jego rzeczą „budzenie“ ich 
uczuć narodow ych. O so b y  pryw atne mają w iele zadań, choć 
nie w szystkie w  tej samej mierze, bo różne mają uzdolnienia. 
D uchow ieństw o ma czuw ać nad m oralną stroną akcji narodo­
wej, ogniskow ać zdrow e siły społeczeństw a, niema mu chodzić 
o panow anie czy honory, lecz o pożytek bliźnich.

Z tych zasad w yłuszczanych i uzasadnianych na 68 stro­
nach w ysn uw a X. Biskup Łoziński w nioski praktyczne, jak 
w  myśl jego w yw o d ó w  w inna się przedstaw iać praca narodow a 
w  Polsce. R ozprow adzone na stu blizko stronach, dają się 
streścić w  następujących tezach: państw o polskie pow inno 
mieć koniecznie charakter katolicki, w ew nątrz silne i trw ałe, 
na zew nątrz cieszące się p o w a g ą ; obyw ateli tak ze w zględu 
na odpow iedzialność przed Bogiem , jak i na dobro państw a 
pow inna zdobić ofiarność, pracow itość, posłuszeństw o praw u, 
spraw iedliw ość, zam iłowanie zgody, od w a ga  cyw ilna i w ytrw a ­
łość ; pożądaną jest dem okratyzacja narodu z zacieraniem uprze­
dzeń klasow ych i intenzyw na praca ośw iatow a o kierunku re­
ligijnym , ogólno kształcącym , zaw odow ym  i społeczno-politycz­
nym a o charakterze katolickim , społecznym  i narodow ym .

Taka książka o miłości ojczyzny i pracy narodow ej, ujmując 
w szystkie zagadnienia z tern zw iązane w  jedną całość, staje się 
nieodzow nym  regulatorem  naszych w ysiłków  zw łaszcza ducho­
w ieństw a. P o  zm odyfikow aniu zapatryw ań pisanych z myślą 
o Białorusi lub będących czysto indywidualnem i poglądam i 
Czcig. A u tora  w szędzie stać się może vadem ecum  duszpasterza 
w  pracy społecznej, politycznej i ekonom icznej.

X. J. R.
P o r a y ,  D r . J a n , K ilka u w ag w  spraw ie W ydziału T e ­

ologicznego na uniw ersytecie w arszaw skim , W arszaw a, 1915, 
8°, str. 6. druk, jako rękopis.

K l  a w e k ,  K s ., Nasze fakultety teologiczne, Dziennik P o ­
znański, 1919. Nr. 235 i 236.

K o n e c k i ,  K s . R o m a n ,  Znaczenie i potrzeby patrologji 
u nas, W łocław ek, 1919, 8°, str. 16.

W  1915 r. ogłosił X. Cz. (esław) S ok. (ołowski), ów czesny 
kanclerz Kurji M etropolitalnej, a obecnie sufragan podlaski,
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artykuł w  „K urjerze W arszaw skim “ w  spraw ie utw orzenia fa ­
kultetu teologiczn ego <na uniw ersytecie w arszaw skim  przy jego- 
w znow ieniu. Przeciw ko temu zw raca się D r. Jan Poray, (X. Dr. 
M ikołaj Jan Biernacki) jako p rojektow i przedw czesnem u, źle 
pojętem u co do ustroju, a obliczonem u jedynie na popularność. 
O d  siebie prooonuje otw orzenie A kadem ji duchow nej o trzech 
w ydziałach  : filozoficznym , praw nym  i teologicznym  jako jedy­
nie racjonalne rozw iązanie spraw y. P ow ołuje się przytem  na 
małe w yniki naukow e fakultetó  v  w  K rakow ie i L w ow ie. U w aża 
przytem , że um ieszczenie teologji w  łonie uniw ersytetu p rzy­
czynia się do jej ześw ieczczenia, a żąda raczej osobnego uni­
w ersytetu katolickiego.

W  1919 r., kiedy projekt A kadem ji duchow nej w  W ar­
szaw ie o 30 katedrach (inne fakultety mają mieć po 18 katedr 
zw yczajnych) zaczyna się urzeczyw istniać, zabrał głos X. Kla- 
w ek  z Poznania na łam ach „D ziennika P ozn ań skiego“ i umieścił 
w iele u w ag  ogrom nie trafnych, nad którem i nie m ożna przejść 
do porządku dziennego. Ze jest za fakultetem  w  łonie uniw er­
sytetu) to  rozum ie się sam o przez się. R ozw iew a jednak illuzje 
podniesienia nauk teologicznych w  Polsce przez w ielką ilość 
katedr (6 fakultetów , katedr 30 -j- 18.5 =  120) i zw raca uw agę 
na brak słuchaczów , z którym  się trzeba liczyć przy katedrach 
nadzw yczajnych (w  M onasterze na 500 studentów  chodziło na 
orjentalistykę 4— 5, w  W arszaw ie na 30 katedr jest kilkudzie­
sięciu słuchaczy), na brak odpow iednio uposażonych bibljotek, 
bo trudno będzie w szystkie m iasta w  odpow iednią ilość książek 
zaopatrzyć i trzeba będzie ku p ow ać w iele dzieł tych  samych 
dla różnych miast. Proponuje rzecz mniej efektow ną, ale za to 
solidną : podzielić pracę m iędzy siebie i pew ne gałęzie nauki 
uposażyć na poszczególnych uniw ersytetach n. p. W ilno dogm a­
tyka praw osław na (znajom ość języka, blizkość Rosji), K raków  
historja (wielkie bibljoteki i t. d.). Łatw iej też w ów czas i o p ro­
fesorów , którzyby przez umiejętne prow adzenie ćw iczeń sem i­
naryjnych p rzygotow yw ali słuchaczy do pracy naukow ej, bo 
seminarja naukow e są obecnie piętą A ch illesow ą naszych stu- 
d jów  teologicznych i od ich poziom u zależny jest bezw zględnie 
zw rot na lepsze.

O  krok dalej idzie X. Rom an K onecki. Nie zajmuje się 
stroną organizacyjną fakultetów , lecz potrzebam i w ydaw niczem i, 
jakie b y łyb y  niezbędne, jeśli nasza praca naukow a m iałaby iść 
normalnemi toram i. Punktem  w yjścia jest dla niego ks ążka 
zb iorow a: „N au ka polska. Jej potrzeby, organizacja i ro zw ó j“ . 
U w aża i całkiem  słusznie, że, jeśli ma się rozw ijać nasza teolo- 
gja, to analogiczne w yd aw n ictw o jest dla niej niezbędnem. Ini­
cjatyw a —  w edłu g autora —  pow inna w yjść od instytucji n a­
ukowej lub od pisma teologicznego. O d  siebie daje p ró b ę o d ­
nośnie do patrologji, która z małemi uzupełnieniami jest do--
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brym początkiem. Za wzór może służyć praca X. Prof. Jana 
Fijałka i Stanisława Zachorowskiegp w II-gim tomie „Nauki 
polskiej“ p. t. „O potrzebach wydawniczych w zakresie źródeł 
historji Kościoła w Polsce“ .

X  T. D.

P ija ró w . W 300 r o c z n ic ę  z a ło ż e n ia  za k o n u  OO... 
1617— 1917. Kraków 1917, nakł. Kollegjum XX. Pijarów w Kra­
kowie, druk. W. Poturalskiego, m. 8 a str. 120, 1 K 50 h.

Zakon OO. Pijarów obchodził w 1917 r. 300 Iecie swego 
założenia. Niniejsza broszura mu być pamiątką i uczczeniem tej 
rocznicy. Składają się na nią: List Ojca św. Benedykta XV. 
o Szkołach Pobożnych (str. 5 — 11), 2 kazania jubileuszowe,, 
wygłoszone u OO. Pijarów w Krakowie w 1917 r. (str. 13— 37), 
życiorys św. Józefa Kalasantego (dołączono kilka szczegółów 
z historji zakonu (str. 38—61) i błog. Pompiljusza Marji Pir- 
rottiego (str. 62— 85), szkoły pijarskie w Polsce (str. 86— 113).

Kazanie X. Wł. Bochosiewicza wyświetla znaczenie uro­
czystości pijarskiej. 300 lat upływa od zatwierdzenia zakonu 
przez Pawła V., 300 lat od wystawienia ku czci publicznej 
obrazu Najśw. Panny, Patronki Szkół Pobożnych, 150 zaś od 
kanonizacji założyciela zakonu. Uroczystość przypomina rów­
nież żywo dsiałalność zakonu w Polsce. Kilka ogólnych uwag 
o potrzebie religijnego wychowania kończy kazanie, które w tej 
formie wygląda na niezupełnie dokładne streszczenie, wskutek 
czego nabiera charakteru odczytu historycznego raczej niż 
kazania.

Kazanie drugie: X. Dra Fr. Bączkowicza o św. Józefie 
Kalasantym jako świętym i jako zakonodawcy to rozwinięcie 
słów św. Pawła : Umarliście, a życie wasze jest ukryte z Chry­
stusem w Bogu i przystosowanie ich do św. Józefa, a w cz. 1L 
wykazanie wartości zakonów dla Kościoła. Kazanie robi rów­
nież wrażenie streszczenia, przyczem opuszczono całe prawie 
przystosowanie moralne pięknych myśli zawartych w kazaniu, 
bo kaznodzieja nie zapomniał zapewne przystosowania takiego 
uczynić.

Krótki życiorys św. Józefa K. z uwydatnieniem prze- 
dewszystkiem jego prac wychowawczych i organizacyjnych za­
wiera również kilka szczegółów o tych polskich członkach 
zakonu, którzy zasłynęłi z świętości życia. Należą do nich mię­
dzy innymi : OO. Kazimierz Bogatko i Aleksanderj Bracia Łu­
kasz, Ambroży, Jacek, Teofil, Alojzy.

Żywot błog. Pompiljusza Pirrottiego niczem nie odbiega 
w sposobie przedstawienia życia błogosławionego od prze­
ciętnych kompendjalnych naszych żywotów. Charakterystyka 
szkół pijarskich w Polsce wzięta jest prawie w całości z Hi-


